
.». 6. PETROKOW dnia !8 stycznia (9 lutego) 1878 r. 

TYDZIEŃ wychodzi w każdą; niedzielQ z dodatkami, w razie potrzeby, dwa razy tygodniowo -we wtorek' i piątek. 
Trdć, Wiadomości miejacowe. - Uwa~i rolnika-napisał T. Jelnicki.-O podziale pracy-odc~yt J. 1\1. Kamiliskiego.-LicyŁacJje.-Sprawożdania handlowe. 

Ceny i kursa. Ogłoszenia. - Odcinek-Z Drezu ,\ - List J. l. Kraszewskieg<.', 

• Objaśnienie. W dzienniku gubernijalllym wyczytujemy wian.omoś6, źe dla zebrania 
funduszu ,potrz6bn6(l"~ n;l wynagrodzenie wlaścicieli inwentarza rogatego, mogącego uledz 
upadk?wl lab wybicIu z. powodu ~Slę~OIiUSZU, uS,tanowiona, zostala na r, 1873 składka po k, 10 
od kaz~e~ szt~kl rogacl,zny, O~jaŚlllam; ze do tej kategoryi należl\: stadniki, wory, oraz 
k~0.wy I jalowlzna" za Cielęta zas skl,adk;l "ca~e się nie pobiera, pomimo czego, wTazie wy. 
biCIa lub upadku clela,t, ponkodowalll otrzymap. za nie wyna<rrodzenie, 

Ta~owe wynagrodzenie w nast~pujl\~y~ okresie pięcioletnim, placonem będzie podlug 
ustanowlonych cen normalnych, a mianOWICIe: za stadnika lub wolu rubli 50' za krowę rs, 30; 
za sztukę jalowizny rs, 25, za cielę rs, 5, ' 

, W celu, ~st;ll~owienia wysekości ~kradki naleźnej od każdego wlaścicicla rogacizny, IJ­

becnu) dopelmap, Się w całym kr,a~,u spIsy bydła rogatego, poczem, w m, marcu winua być 
opbcona, skradka w ,stosunku wyz~J wska7.anym, w ffi, zaś k.wietniu zarzl\dzona. zostanie e­
gzel(U,cy~a do zalegajl\cych, od ktorych prócz tego liczone b~da, kary na rzecz Skarbu po 1~ 
na uueslĄc. 

- , Na m, luty uie przekazano ź~dnyc~ podatków lub skladek do poboru, a natOluiast za­
leglolOl !eMOlll. skarbowym przynalezne śClągaja, się w drodze egzekucyi. 

= W niedziel~ ił. 2 lutego, wykonano w kościele popijarskim mszę 
J. Concone'a. Na Offertoryjum: "Justus ut palma florebit", Józefa Kro­
gulskiego. 

JUBILEUSZ KOPERNIKA. W Warszawie obchodzonym będzie we­
dług programu przez Wladaę zatwierdzonego. Jak donoszą pisma peryjo­
dyczne prowinćyjolllllne i w innych miastach krzątają się w tym celu: go­
dziI'oby się, by i n nas uczczono pamięć znakomitego uczonego rodaka, w 
j!\ki, odpowiedni do skromnych środków naszych, sposób. 

O uroczystoścI w rodzinnem mieście wiekopomnego astronoma objaśnia 
następująca odezwa: 

W dniu 19 lutego r. b. odbędzie. się w 'l'oruniu obchód uroczysty, na 
pamiątkę urodzin Mikołaja Kopernika w r. 1473, zatem 400-letni jubi­
leusz. Obchód ten będzie podwójny. Jeden przygotowało ,,'rowarzystwo 

'z DB.,EZ~.A_ 
W M 5. TY!4odnia korespondent z Warszll~y poruszył zadanie zbyt 

ważne, ażeby milczeniem przyjęte i zbyte być miało. Dowodziłoby to obojętności 
szczególnej dla sprawy sztuki, której posiłkowanie i zachętę do rozwoju na 
celu majlł Towarzystwa przyjaci6J, stowarzyszenia pomocy i t. p. 

Kwestyja organizacyi podobnych towarzystw i określenie ich działalności 
nigdzie, ani teoretycznie ani praktycznie, dotąd w sposób zadawalający rozwią­
zaną !lie została. To co się dzieje w Warszawie z towarzystwem okrywającem 
się tajemniczośdą i p03tępującem sobie wedle widzimisię osju komitet 
składających, słowo w słowo powtarza się i w Niemczech i niemal wszgrlzie 
po bożym §wiecie. 

Gosp~dal'l:i członkowie chcąc się pochwalić oS2c2eonościf1 zbierają za­
pasowe kapitały, a kupno dzieł sztuki i udzielanie zapomóg artystom odby­
wa. się pod wpływem miejscowych stósunk6w, protekcyj i pokątnych starn.11. 
Co się tyczy oszczędności, jest ona do pewnej miary potrzebną, przechodząc 
jlli staje się grz~szną, bo przeciwko celowi stowarzY8zenia działa. Towarzystwo 
jest ustanowione na to, 3 by potrzebom bieżącym kazdego dnia zadość czyniło, 
aby obudzało do czynn, aby wspomagał() żywych a nie kapitalizowało dla tych 
którzy się je8zcze nie nandzili. Gdyby zebrano zamiast 4000, co bardzo stać 
się może jak korespondent powiada, GO lub 100000 rubli, naówczas towarzy­
stwo stałoby się bemżytecznem,-procent od kapitałll rozdany krewnym pro­
tegowanym, umiejętnie zabiegającym, zupelnieby je zastąpił. 'rylko jawno­
ścią dyskusyi i poddaniem się kontroli opinii d.)browolnem, komitet może za­
pobiedz zarzutom opieszałego lub niezręcznego działania, i faworytyzmu. W szyst­
ko, co korespondent warszawski doradza, jest slnsznem i hyłoby dobrem, a po­
~tawiłoby stowarzyszenie na wysoko§ci jego zadania. Komitet przy najlepszJch 
chęci~ch nie może mll sam podołać, ulega natrętom, zabiegom, wprywom, 
rutyme, pewnym tradycyjolll niedorzecznym, prawie mimowolnie. Powolanie 
nowych sił, a raczej zmiana organizacyi jednaby tewu 7aradzić mogła. 

W Niemczech, gdzie mnóstwo podobnych Yf)rein'6w istnieje , guzio 
niemal \każde wiQksze miasteczko cieszy się nimi, mniej one 2lego wyrządza­
ją; bo artysta młody 2awsze gdzieś pomoc i przytul"ek zllalćźć może. Ale i tu 
dzieją się rzeczy ', zabawne lub raezej SIllU tne i g:mzące. 'l'owar7.ystwa zaku­
puj~ !lo rozlosowywania jak najtańsze, często jak najobrzydliwsze płody nie-

Przyjaciól' Nauk" poznańskie, pragnąc uczcić pamięć męża polskiego rodu, 
zatem ci1lubn;~ dIet cal'ej Słowiańszczyzny; drugi przygotowali niemcy, któ­
rzy" 1\likołaju Kopel'lliku widzą wielkiego , męża, jakiemu od całego u­
cywilizowanego świata C2CŚĆ należy. 

Z programu uroczystości przez ,,'rm\'arzystwo PrzyjacióŁ N suk" urządzo­
nej, w której spodz ićwamy się licznego udziału współbraci wszystkich ple­
mion słowiańskich, podajemy najważniejsze główne zarysy. 

Oko~o 1 Otej z rana tegóż dnia odprawi nabożeństwo w toruńskim ko­
ściele ś. Jana, biskup chelmiński, ks Jes2kie, potem udadzą się wszyscy na, 
saJę. gdzir. wystawiony będzie wspaniały, najnowszy obraz mistrza Jana 
Matejki, przedstawiający Mikołaja Kopernika w zachwycie nad ogromem i 
cudownym układem światów s,tonecznych, opl'o~1ienionego wielkim pomy­
słem swego odkrycia, które mu zgotowało nieśmiertelną slawę, a nam i 
wszystkim plemionom słowiańskim przed innymi narodami chlubę, Oprócz 
tego ourazu, spodziewamy się wystawielli"l. i pięknego posągu Kopernika, 
wykonanego w biaŁym marmurze, przez znamienitego mistrza Wiktora. 
Brodzkiego w Rzymie, jeśli na czas przyuędzie. 

Po obejrzeniu tych dzieł sztuki, przemowa o znaczenit( uroczystości w 
tym roku, dniu i miejscu; wspólne śniadanie, obejrzenie pomników miejsco­
wych i osobliwości, na zakończenie uczta z toastami na cześć gości, komi­
tetu toruńskiego, który wszystko urządzil i inne odpowiednie obchodowi. 

Przedpłata na: album, medal i "Życie Miko~aja Kopernika", wynosząca 
teraz jeszcze 6 tal. czyli 61's. 75 kop., zamknie się z dniem 18 lutego r. 
b., a odtąd sprzedawać się będą owe trzy publikacyj e razem po 12 tal., czyli 
13t rs. . 

dorosłych bazgraczy, bet żadnego talentu, aby więcej numerów miały do 
rozdania, zakupna te, regularnie tylko z kółka w najbliżs7ych stósunkach z 
komitetem zostającego, dOl łniają się. Zawszc jaki kuzynek, przyjaciela 
brat, swat, kum i dobry znajomy zabieiy. Najbardziej utalentowany młodzieniec, 
jak skoro nie ma protekcyi, zostanie pJminięty. Co więcej, teraz już po większej 
części cudzoziemców wcale na wystawy nie przyjmują. Diletant czasem się je­
szcze de ciśnie, atrysta obcy nigdy. A nuż by kto obraz kupił!! Jeżeli, za 
protekcyją pana kastelana (tak się zowie siedzący u drzwi przy biurze je­
gomość), wciśnie się międt.y niemców jaki anglik, amerykanin, i t. p. ' bądź­
cie lewni, że go zapakują do ciemnego kllita, lnb tam gdzie nikt , nie patrzy, za 
wysoko i t. p ... aby znE:l1Lral izować 2a laskę:.. Naostatek recenzent urzędowy 
w gazecie ma staranie o te in, aby miejscowe płody szły na pierwszym planie. 
A co intryg poboctnych .... (*) , 

Lud~mi jesteśmy i shbi jesteśmy-dla tego sami to do siebie znając 
winiliśmy otaczać się takimi warunkami działania, aby ono ustrzedz od błę­
dów. Sądzimy że korcspondcncyja p. R. W. z Warszawy zwróci uwagę i 
pism w Wartlzawie wychoJzących, a słuszne jej wymagania IV łoni'e stowarzy­
szenia 2rodzą reformę, oddawna pożądaną. 

"Tygodniowi" zostanie 7.asługa że miał odwagę poczciwą, draźliwemu 
zadaniu w s2paltach swych, dać inicyjatywę, .JeŚIi zaś (co także możliwe) 
kwestyja pokryt::Ji zOl:itanie milczeniem i ubita IV cichości i mroku, list ten, 
p, R. W. z Warszawy, będzie przynajmniej pl'otestacyją przeciwko chybionemu 
i fałszywemu kiernnkowi, w który przez gnusność i lękliwość popaść łatwo a 
wyrwać się zeń męznym c2ynem, niesłychanie rzadko się udaje. ' 

4 lutego 1873 r. ' 
J. l. J(raszewski. 

. (0) ,w Dreznie wiJ.zidis l1~y, be~ ~ajmlliejszego powodu OUl'zucone: :i\lamollowa, Iwana 
Gr'lzuego I Ru.s~lkę, obrazy Ullliejętlllo l, z talentem, ~a,lowalle; D, Bllukowskiego piękny i cie­
ka~vy portret I' l'ltza R~llter'a, zl~anego 'p1~arza pO\VleSCI, llaostatok d,va pastele T, Maleszew­
s~rcgo, . o kt?r~cll lll?Zna sądZI? jak Sl~ podoba, ale IV Drezuie, takiego pastelisty, niemcy 
me . maN, Milosc swoJego ka,ta I kólka j es~ l:zeczą naturalną i piękną i chwalebną, ależ i ona 
mo ze ,po za pewną llIHHę wychollząc, stac SIę pobulllq do niesprawiedli1vości. Verein'y two­
rzą Się dla sztuki i ,smaku,' dola rozpo:vsze,chniellia up?dobauia w dzielach istotnie pięimych. 
dla u,~op,ulal'yzo Walll<L CZCI p~ ęklla, a, dOQH~ro w drugIm rzędzie idzie interes ludzi.., J(l~eli 
pl'emlJe l losowane obra,zy llleoupow~ada~a, temu celowi a są, rouzajem jaIllIużny lUa bie­
dnych,. kosztem prawdy l smaku-sta)l\ Sil) grz6chcm, Krzewcie smak i zdrowe pojęcja-l~ 
UZIO Się znaJua, do uprawy, 

(Przyp. Aut) 



Upraszamy zatem wszystkie redakcyje i osoby, które się zbieraniem 
przedpłaty zajmować były łaskawe, aby dotąd zebrane pieniądze z wykazami 
prenumeratorów, nadesłać zechciały wprost do niżej podpisanego, po dzień 
wyżej oznaczony. 

. ypraszamy zarazem wszystkie pisma, którA się tą sprawą; zajmowały 
zaJmują, o łaskawe powtórzenie całego tego objaśnienia. 

Zarząd Towarzystw;"!. Przyjaciół Nauk. 
H. Feldmrmowski sekretarz. 

== W celu przyjścia z pomocą biednej, a pragnącej się kształcić młodzie­
ży, rada pedagogiczna miejscowego gimnazyjum, postanowiła urządzić w 
w dniu (4 16) lutego r. b. ta1icujący wiec7ór, w sali klubu towarzystwl\ 
ruskiego i dla ułatwienia rozprzed!\ży biletów zaprosiła na gospodynie zaba­
wy następujące damy miejscowe, którym do towarzyszenia odpowiednią li­
czbę, wybranych ze swego groM czlonków, przydała, a mianowicie: W. 
Jeb~icką z Jakubem Popowskim; W. Jeziorańską z Wincentym Gajewskim; W. 
Kanską z Bronisławem Bieńkowskim; W. Kotelską z Jordanem Kańskim; 
W. Libicką z Ludwikiem Wasilkowskim; W. :M:arkiewiczową z Romanem 
Plenkiewiczem; W. :M:ianowską z Leonem Rzeczniowskim; W. Strzyżowską z 
Janem Roweckim; W. Szancerową z Franciszkiem Tworkowskim, oraz W. 

. Szymańską z Józefem Goleńskim. 

Biletów wejścia na salę zabawy dostać można nadto w cukierniach: 
Romana, Wojciechowskiego i Rachalewskiego, w sklepie Zalewskiego i księ-
garni L. Kohna. Cena biletu: dla dam 5 O kop; dla l!lęzczyzn rs. 1. 

KONCERT. Pan Mieczysław Horbowski , utalentowany śpiewak bary­
ton, uczeń najprzód p. Ciaffei w konserwatoryjum muzycznem ,yan:za­
wskiem, a następnie sławnych mistrzów: we Florencyi Vanucini'ego, a w 
Paryżu Roger'a, wróciwszy w grudniu r. z. z zagranicy do Warszawy, dał 
się już w niej poznać i należycie ocenić przez naszych muzyków i śpie­
waków, wskutek czego, wkrótce policzony, zostanie do opery polskiej w 
Warszawie i tamże będzie debijutowat Przedtem wszakże, jak nam dono­
szą, pragnąłby wystąpić z koncerkm w naszem mieście i część dochodu z 
niego ofiarować na cel dobroczynny, a to dla tego, że z tutejszem mia­
stem fączą go ' mHe wspomnienia czasów nauki szkolnej, jaką w gimna­
zyjum miejscowem pobierał i gdzie także rozpocz~ naukę śpiewu. Rze­
czywiście, dobrze wszyscy pamiętamy ten sympatyczny i dźwięczny głos 
ucznia śpiewaka, który n1tszego chóru amatorskiego, już w samym za­
czątku swoich studyj, był ozdobą. Dziś gdy si~ wyrobił na śpiewaka, 
który jak utrzymują, może bye chlubą naszej opery, jego wystąpienie tu 
z koncertęm jako wydoskonalonego artysty, sądzimy, byłoby dla wielu 
bardzo upragnionem: koncert zaś , odpowiednio urOl:maicony, mógł) y prócz 
estetycznej przyj emności, przynieść i powiększenie dochodu \" jakim do-
brym celu. . 

TEATR· W zeszłotygodniow em zawiadomieniu o przybyciu townrzy­
stwa dramatycznego pod dyrekcyją p. Teksla mylnie podano miejsce, w któ­
rem na jego benefis przedstawiono "Młyn dyjabelski", - było to bowiem w 
teatrze letnim Ti,oli w Warszawie.-
co - METEOROLOGlJA. Z postrzeżeń metorologicznycb, 6 już lat ściśle 
dokonywanych w Petrokowie, otrzymano z r. 1872 następujące wypadki: 

Średnia roczna temperatura w cieniu, podJ'ug termometru R. + 9'42°. 
Najwyższa temperatura w cielliu sięga + 24° (dnia 27 lipca). 
Najniisza temperatura - 7° < (dnia 16 lutego). 
Średnia roczna wysokość barometru, w milimetmcb (sprowarlzona 

do 0°), 748 mil. 
Największa wysokość barometru 761 mil. (d. 2 marca). 
Najmniąjsza wysokość barometru 733 mil. (el. 25 marca). 
Wiatr panujący. . Z i pu.Z. 
Dni j,tsnej pogody 130, najwięcej w lutym (18), najmniej w listopadzie (6). 
Dni nawpóJ'pochmurnych 143; najwięcej w grudniru. (18), najmnirj w 

styczniu, lutym i czerwcu (po 9). 
Dni pochmurnych 93; najwięcej w czerwcu (13), najmniąj w grudniu (4), 
Dni deszczu 94; najwięcej w sierpniu i wrześniu (po 13), najmniej w 

styczniu i lutym (po 2), ulewnych deszczów najwięcej spadło we 
wrześniu. 

Dni śniegu 20: w styczniu 2, w lutym 5, w marcu 6, w listopadzie 2 i 
w grudo.i.u 5. . 

Grzmotów i bfyskawic 6: w majn 3, w czerwcu 1 i wlistopadzie (d. 27) 1. 
Gradów 4: d. 28 marca, 22 maja, ;ó sierpui , i 27 listopada. 
Zórz północnych 1, dnilt 9 lutego. 
Szczególne zjawiska: dnia 27li'stopada, obserwowano ogromną ilość gwiazd 

~~Wili .' 
W szeregu 6 lat, w których dokonywane byłyobserwacYJe w PetrokoWle, 

rok ubiegły 1872 był najcieplejszym, gdyż średnia roczną, temperatura. tego 
roku + 9·42°R.o 1'03° wyższą byra od najcieplejszego w tym peryjodzie 1868 
roku, a w grudniu mieliśmy tylko. ośm dni mroźnych (największe zimno 4°, 
gdy w pozostałych ciepio dochodzi~o do 10 0 ).Jak również, z zestawienia wy­
padków postrzeżćń metereologicznych błt poprzedzających z takimi wypadka­
mi 'l. roku 1872 wypada, że rok ten należy zaliczyć do stollunkowo sucbych, gdyż 
najmniej dnideszczu wc wskazanym peryjodzie spotykamy w Iataeh 1868i 1870 
po 121, a w r. 1869 dni 127, gdy przeciwnie w roku 1872 dćszcze pada,.ły 
tylko w 94-ch dniach, z których ulewnych mieliśmy tylko 14. Rok ubiegfy mo­
żna nazwać także bezśnieżnym, liczba bowiem upadiych w nim śniegów 20, 

znacznie jest mniejszą od liczby dni śnieżnych z lat poprzedzających gdyż vt 
Petrokowie w 6eioletnim peryjodzie najmniej śnieo-ów spadło w rok{l 1868 ..... 
45, a w roku 1870 najwięcej 51. o 

,Y; ?~óle rok ubieg,l'y 1872, ~e względu na wybitne 8\Ve cecby, znacznie 
wyroz~laJące ~o po~ względem kl.Imatycznym od ca!eg:o szeregu wielu lat po­
prze?m?h, moze byc .nazwany rokiem anormalnym, JakIego nie pamifJtają naj-
S~dZlWSI nawet ludZie. • 

UWAC~ ROLNld(A 
nad 

pl'odukcyją zie~lnial{ów dIet fabryki syropu 
vv PETROKO\ATIE. 

. ~rzy wjeź~zie ,d? P.etrokowa ?d .strony północnej, zwracają uwagę mury 
wzmesl?ne w bllskosCl lt;lasta w krot~lm b lr~zo. czasi~. W ciągu roku jednego 
wystawlO~o 19 ~udyn~ow, na pomleszczeme fabrykI, produkować majacej 
s~r~p z ~Ilkukrocstut:ys~ę~y korcy ziemniaków-rocznie. Nie jednemu z roI­
rukow WIdok t~n ro-zjasma zachmurzone czoło-wpływ to nadziei, jaką po­
~ła~a w. s~odZlew.a~ych dla gospodarstwa swego korzyściach-I, za nim do­
jedZl~ do ffilas~a., J~z obrachowuJe. wiele mórg pod uprawę ziemniaków zai<l~ 
będZIe w st~?;Je;~jak t? przy ~owlększonem zapotrzebowaniu cena tego pro­
duktu pO~llles.ć Sl~ musl;-,~ wIe.le pomnożą się dochody z jego gospodarstwa, 
a .na~et I ka.pl.tal~a .war~osc,.maJąt~u, wzy .latwem do przewidzenia podniesie­
mu SIę ceny zl~ml, poł.ozoneJ w bhz~os~l.fabryki, pochraniającej ogromną ma­
sę tlLk pro~entunce1So ~lę .pr~duktu:. l. llif;Jed.en, .wresz~ie może, uśmiechnie się 
w ~usZl l ~o zahczen, pkie admml~tracYJa., fabrykt na uprawę ziemniaków 
udzle.lac ~~dz~e.-A. ?h~~l.az fa:bryka ~ll.ewyko~czona wprawdzie, już postanawia 
wy.wled~Iec SIę, po J~kleJ. ce~.e ad1lli.OJ~t~·acYJ~ nabywać będzie ziemniaki? Ozy 
~ahczema ,na takowel w Jakiej wysoko.sCl udZIelać zechce? Nie mogąc jednak­
~e. odebrac stanowc~yc~, a zada.w~laJącyc?- g? ~dpo~iedzi, wychodzi nieco 
JU.z .ostudzonq- z tra Wlą c~J gorą?zkl Zlszczema lllec~erplI wych marzeń: pozosbt­
mając. przeclwlll~, w m~e~zkamu ~apytywanego, sl~ne .w~·a'l.enie swej do pro­
duk~"yI gO!O~OŚCl; . ~O, me)d.norotme pow.ta;zl1ne, medmv że przyszłemu człon­
ku,,:! . a~ml.mst~·acyl ,fabry~l, . przedstawlac moż.e nadCl~ ponętnie kolosalne ko­
rzysCl, Jakl~ Ciągnąc prZYJdZie ~u ł~Lwo z okolIcy, gdZIe przedczasem znajduje 
tylu skwaplIwych do nastręczam a SIę z produktem, dopiero za rok mu po .. 
trzebnym; niedziw, że na tej podstawie w myśli obliczać może z uśmiechein 
milijony, które same cisną się do wyprowadzenia ich z kraju.-

Po~ost~~vmy j~~nakż~, ~ spo~oju szczQślj,;e mar~enia, które przysdość 
urze~z~wIstm: lub te~ za~!~sc moze;-:-a zastanowmy SIę nad tem; czy i o ile 
nadZIeje rolmka w Clągmeruu korzysCI z tego przemysłu s~ uzasadnione?-

li'abryka podobno ma przerabiać, a zatem potrzebować będzie rocznie 
około .250000 korcy ziemniaków. W przekonaniu że w blizkości Petrokowa 
taka ich i~ość. na?y~ą być,.nie może-zarz~d fa~ry.~~ mial zawrzeć już umowę 
z dxr~k~yJf); drogi zelaznej warsz~wsko-wledenskleJ o tran.~port takowych na 
całej l~nll,. bez wzgl~du na odleg!osć. po .10 ~op. ?,~ k.orca .. -~e jednak na przp­
st}'zem Imęd~y '~m:szawą a SkIerl11eWlCamlmmeJ zIemmakow, a więcej bura­
kow sadzą l te, Ktore tam wyprodukowane być mogił prawdopodobnie ko­
r7:ystn~ej. do '':' arszawy ~pieniężane l~ędi1;-:-ż~ r.ów~ież. od Ozęstochowy do Gra.­
mcy, jUZ w kilku ostatmch latach zJemmakI merowme, bo jak np. w r. b. bliz­
ko ~wa razy s~ dro~sze ,amżeli . u ~as, z powodu znacznych za granicę za­
kupow, przypuszczac zatem nalezy, ze fabryka potrzeby swe zaopatrywać bp.-
dzie g.równie między Skierniewicami a Częstochową.- ~ 

~r~~strzeń. ta dw?~ziestu,~wó~h ~il dtugo.ści, przyjmuj'lc ją na trzy milł~ 
po kazdej. strome drogi zelazlleJ, zaJlme 132 mIle kw. czyli 6468 wiorst kw. 
ŻP, zaś wi~~'sta k\yaJrat~wa?la niero więcej jak 200 m.órg nowopolskich, które 
w okrągle.) cyfrze przYJmu.]ąc do rachunku, wypiIdme, że przestrzeli wzi~la 
pod obliczenie zawiera 1293600 mórg 300° prętowych. 
. . Wedl'~g: ad~ni': trilcyjnego.podzia.[u kra~~! ~rzestrzeń ta, z małym wy­
jątloem, pofo.wna Jest w gubernI! pctrokowskwJ l dla tego przyjmijmy dane 
statystyczne z tej gubm'nii jako zasadę do rachunku,.-

W wiadomościach statystycznyc . , dotyczących gubernii l)etrokowskir'd 
za 1". 1871, podanych w Ekonomiście za miesi'lc lipiec 1872 r.-stósunek grull~ 
tó~ ornych d? ogóh~ej przestrzeni wyraża się w cyfrach ,36:60;:-tym sposobem 
WięC z 1293Mo morg, na grunta orne przypa,da morg 770126. - Odtra­
caj~c nawet przeszło 1/ 10 część na grunta niezdatue pod uprawę ~' iemniaków 
pozostaje 700000 mórg ziemi, na której są one uprawiane.- ' 

.,. W. d~i.sie)szym sta?;ie gospodarstw tutejszej okolicy, przyjąć można 
mllleJ WIęceJ, ze l/10 częsc gruntow ornych, do uprawy ziemniaków zdatnych, 
coroczni,e w g.ospocla,rst:vach dworskich ~ wroś~ii~ńskich razem wziętych, pou 
takowe .Jest zajętą, a zatem na przestrzenr, o kto reJ mowa corocznie 70000 mor­
gów ziemniakami jest zasad:wnych. 

Licząc przeciętny niezty plon 60 korcy z morgi 300 pr., okolica zasiJat! 
mająca fabrykę, produkuje rocznie ziemniaków (1.200000 korcy. 

Z czego potl"llcając: 
1) na odsadzenie po 10 korcy na jednę 

morgę razem korcy . . . . . . 700000 
2) na wyżywienie ludności na 132 

milacb kw., według powyżej przywie­
dzionych danych statystycznych z 1871 
r. licząc po 29462 mieszkańców na milę 
kw., czyli na ludności 388898, która przy 
uwadze na zwiększanie się takowej, na 
r. 1873 do 4QOOOO podniesioną być mo­
że-a w tej ey frze, 3/4 ogólnej ludności 
stanowi stan włościjariski przeważnie ziem­
niakR.illl si~ żywiący, przyjmując przeto 



-I .... 
~ korc.y na jednego mieszkańca. wypada. 
ogólna potrzeba na wyżywienie zamiesz-
kaJej ludności razem korcy 2400000 

3) na wyżywienie odpowiednio do 
przestrzeni 3/5 części in wenta.rza w ca.łej 
gubernii utrzymywanego czyli 107124 
sztuk bydła i 45318 sztuk trzody, li­
cząc 10% wykopanych ziemniaków, do 
czego posługują drobne lub nadpsute 
przy kopaniu odbierane razem korcy 420000 

potrą:cając zatem wogóle 3520000 
pozostaje do przerobienia na okowitę lub syrop 680000 korcy ziemnin,ków. 

Widzimy więc że w promieniu 3-ch milowym po nad drogą żelazną, 
między Skierniewicami a Częstochową, potrzeby ziemniaków do fil. bry ki, przy 
dzisiejszej produkcyi onych, zaspokojone być. mogą, jeśli administracyj a zechce 
placić ceny wyższe, aniżeli 'Yłaściciele gorzelń, dziś ta.kowe zakupujący, przy 
wzgl~dzie na cenę okowity, w przyszłości ofiarować za nie będą wstanie.-

Jeżeli jednakże będziemy się utrzymywać w tem przekonaniu, :le dzisiej­
sza już i tn,k nadmierna produkcyja, potrzeb fabryki nie zaspokoi i każdy ze­
cbce nie środkami nawozowymi, lecz wzięciem większej przestrzeni pod upra-­
wę, ilość wyprodukowywany.ch ziemniaków powiększyć, to możemy c,)d razu, ko­
sztem wyczerpanh z ziemi resztek zasobów potażowych, nadmierną ilością; ofia­
rowania, wpłynąć na zniżenie ceny ziemniaków i zgOtOWitĆ sobie dobrowolnie 
ruinę przez zubożenie ziemi, bezpowrotnem wyprowadzeniem jej bogactwa za 
granicQ kraju, w zyskach jakie właściciele fabryki osiągać będ'l.-

Wspomnieliśmy, że produkcyja ziemniaków teraz już jest nadmier.aą: 
liczne na to i bard~o dotkliwe mamy dowody, w często powtarzają:cych się 
nieurodzajach i zarazach na ·ziemniaki. Nietylko tu wpływy atmosfbryczne, 
ale gl'ównie wyczerpywanie się potażu w zieml jest przyczyną;.-Niezbitym, 
praktycznym dla nas dowodem był l'. 1871, - rok ogólnego nieurodzaju zie­
mniaków,-jednakżo w każdej niemal okolicy, zdarzyło się, że ktoś z jakiejŚ 
przestrzeni ziemi, dobre miaŁ wydatki,-Bliżej badając przyczynę, przekonać 

,się można było, że ziemniaki dobry plon wydajace i wolne od zarazy, sadzone 
byly na ziellli niewyczerpanej, na nowiznie. " 

Weźmy teritz na uwagę wyniki naukowych badań cbemików, a. cyfry przez 
nich podall:e, podslawmy pod plony w praktykujących się u nas systGmach 
gospodars1nch.-

Nie mówimy już o gospodarstwach zupełnie zaniedbanych, ale przy płil­
dozmianacb, stanowiących niejako cecbę gospodarstwa postępowego i mają­
cego nie wyczerpywać ale zbogacać ziemię, powszechnie w tej okolicy prakty-
kuj ,! .się następne zmi~.now;lnia: • 

1) Ozimina na świeżym nawozie-2) Ziemniaki-3) Jęczmień z kouiczy­
ną-l!:) Koniczyna-i t. d. albo też: 

1) Ozimina na świeżym nawozie-2) Ziemniaki-3) Groch-4) Ozimina itd. 
~rzy uwadze na zwykle używany system zasilania gruntu całą, lub 

pół mlerzwą, przyjmujemy jednorazowe mierzwienie pola na 30 wozów 10 
centnarowycb, mięszanej, średnio przegniłej mierzwy na morgę nowopolską. 

Wedlug graficznej tablicy nawozów, z niemieckiegJ wydania D-ra Heppe, 
obliczonr"j na miarę i wagę krajową przez Roberta Bl'uhl, w pierwszćm. zmia­
nowaniu, !)l'ZOZ sprzęt z morgi 300 prętowej: 
1) pszenicy korcy 8 czyli cent. 19 czerpiemy z ziemi potażu fun. l!:5,5 
2) ziemniaków ,, 60 ,,150 II 97,3 
3) jęczmienia II 8 " II .. 60" " " l! 24. 
4) najniższego w tablicy podanego 
plonu, ' sprzątniętej na siano koniczyny 43 cen, l! n" &3,5 

~---;:----=:;-,:-;<' 

razem więc tymi płodami wyczerpujemy z ziemi potażu fun. 250,3 
a że zwracamy jej Vi' 30 wozach 10 centnarowych mierzwy " 189. 

~-----;:----;;-:;-:"'" 
przeto zanadto wyczerpujemy z ziemi potażu fun, 61,3 

W drugiem zmianowaniu, przez sprzęt z morgi: ' 
1) pszenicy .. korcy 8 czyli cant. 19 czerpiemy z ziemi, potażufun, 45,3 
2) ziemniaków 60 "" 150" " 97,3 
3) grocbu ~ 6 II II 16 II "" 62,9 
4) żyta " 6 II 131, ",. 23,7 

czyli razem II II 229,2 
a że zwracamy ziemi jak wyżej II 189 

przeto i tu wyczerpujemy zanadto potażu fun. 40,2. 
.r ależy jeszcze doda,ć, że wzięliśmy w racbuilek mierzwę z inwentarza 

dobrze żywionego, i normalnie przegniłą, azatem naj bogatszą w części potażo­
we.-O ileż dalecy w praktyce od tego jesteśmy? Dalej, przyjęliśmy tylko 4 
plony wzięte z jednej mierzwy i już dany jej potaż z taką lichwą: odebi'aliśmy, 
a w praktyce, czyż niewięcej plonów z jednej mierzwy ciągniemy?-

I cóż nam więcej potażu wyczerpuje jak nie ziemnia,ki wyprowadzane z 
gruntu . -JeŻeli je~zcze sprzedajemy je na przerób okowity, to przynajmniej 
znaczniejsza część potażu })ozostaje w kraju i zbogacn, ziemię majątków po­
siadających gorzeJnie:-pozbywając jednak ziemniaki do fabryki syropu, która. 
odpadków żadnych rolnictwu nie zwraca, bo zamierza przerabiać takowe na 
syrop bia.ly, mączkę kartoflaną, sago, gumę do bielizny i t. p. produkty, 
tracimy więc bezpowrotnie wyprowadzany z nimi pot<l.Ż i t~ jeszcze część do­
bytlru tym sposobem za granicę kraju wypusżezamy. 

Czy nie słuszni e żądać możemy od fabryki, pozbawiadącei kraj części mi­
neralnych ziemi, aby, podwyższoną Ceną ziemniaków, dała nam możnośc zaku­
pienia i zasilenia zi~mi nawozami chemicznymi.-Dwadzieścia kilka kopiejek 
wyższej ceny na korcu, &tanowić będzie fundusz na zasilenie ziemi solą stas­
fUl·tską, której centnar zawierający 568 potażu kosztuje rsr. 5,-albo też siar­
czanem potfł,żU (o 52 fun. potażu) po cenie rs. 6, w krajowych fabrykach na­
wozów stucznych, sprzedawanych.-

Nic mam bynajmniej zamiaru, wJ stępować przeciwko fabrykacyi syro­
pu, po raz pierwszy do kraju wprowadzać się mającej. Owszem, przemysł ten, 
jak? jeden więcej środek zhytu produktu, do transportu w stanie surowym 

trudnego, może być korzystnY)ll dla. okolicy, w której ~aklada się fabryka, bJle­
by tylk? rolnicy z rozwagą przystępowali do produkcyi ziemniaków. ' 

Bierzmy przykład z rozwiniętego już w kraju cukrownictwa.-W r. 1829 
wzniesiona została pierwsza w kraju fabryka cukru w Guzowie.-Do planta­
cyi buraków, rolni~ów wiele lat jeszcze różnemi dogodnościami, zachęcać trze­
ba. było. W ytłokl buraczane każdy z plantatorów bezpłatnie z oznaczonej 
ilośc~ dostaw.a.ł ~ żywiąc nimi inwentarz, chociaż nie w zupełności, powra­
cał Je,d~a,k. Zleml, czerpane ~ n~~j ~zęści mineralne. To też rolnicy zachęceni 
ko~zysClaml, z do~rze opłacaJącej Się, w czasach lepszych urodzajów a tańszego 
naJml~, p~odukcy~ bura~ów! coraz więc.ej rozszerzali plantacyj e onych, tak da­
lece,. ze meo~lędm przYJmuJ~c kontrakty na przestrzenie, przechodzi);ce możność 
pCtIDI~szczema bU~'akó~ w odpowiedniej ziemi i należytego jej uprawienia, 
zbyteczn;~ sk~~pln:ośClą ofiarowania produktu, spowodowali obniżenie jego 
c~~y. Z drugl~J znow str~~y,. nie mogiJ:c dokładnie zasilić i obrobić plantowa­
~eJ prze~tl'Ze~l, przyczymh .Slę ~~ upadku własnJ:cb gospodarsb~. , P,ół wieku 
Jes,z,cz~ me. mlllę.ti' od ~zasu Jak pIerwsza cnkrowma. za.łożona, a. JUZ Ciągle sły­
szec .Sl~ dają: narzeka~la'na wyc~erpanie ziemi nadmierną: plantacyją buraków, 
chocw7. h.m wytłoJn przychodZiły w pomoc rolnictwu i cukrownie osiedliły 
się w naj urodzajniejszej części kraju. . 

Po~łucbajmy ja~ ~zisiaj plantatorowie pragną: .ograniczyć przestrzenie 
plantacY).-A Jednak Jakież tam uJgate były ziemie? 

Cz.yż.my rozs~~rze~iem lfpra'YY ziemniaków, nic w zamian jej niedając 
za wymez!One C~ęSCl ~.lUeraln~, me możemy 'się spodziewać nierównie pręd­
szeg.o wycze~'pa~I,a onej? P?drueś.mY.lJrodukcyją, a.le podnośmy .il~ dobrą: upra­
w!): . l, o~l?owlCdUlen; . z~stla.mem Zleilll. - Zapewnimy sobie dochód większy z 
m~ueJszeJ) a!e wfascnvle. po~ uprawę. wziętej i obrobionej przestrzeni; oszczę­
d~lmy kosz~o,,: upr,lwy. I 'Yykopywama małych plonów na wielkich przestrze­
mach;~u~llkUlemy. kO~lecznego w, razie powiększonej uprawy współubiegania, 
a, racz~J hc~t0'Yaru~ Się o r?botmka ~ obawy mrozów, choć może z wybra­
n~em zlel~ntakow mezawszeJe uprzedzany-boć nie zapominajmy, że włościja­
Ule, cbętnl ba.r~zo do uprawy teg~ produktu, rozszerzą: uprawę, a nie prSjd:l na 
zarobek ~OPO~l w domu l:ob?tę D?IM, będą.-Ziemię, przeznaczoną, na zamierzo­
~e rozszc,rzeme. yl~lltacYl zlemt;tLako,y, obróćmy pod upmwę roślin pastewnych 
l wYr.a sa~my ?leilll tak opł~caJ~cy Się dzisiaj przychowek byd.\a, a będziell1Y 
mogh umknąc zgubnych zaltczen na plantac:yje. 

, Roz'Yażmy tylko, czy, z~Jicz~nie, zupełnie usprawiedliwione przy plauta­
CyI ~u~'akow, dla, zapewruenm Się że cukrc.wnia wszystkie wyprodukowane 
prZYJmie, mogą byc zastosowane do plantacyi zil'mniakó,,?-

,,1?lll'aki cukro,:e w razi.e ?ad~podzj.~wanie dobrego urodzaju, mog,~ nie 
znalezc kup~a, ~dyz potrzebuJ'): iCh J(>dyllle cukrownie, na paszę nawet dla by­
dŁa. są ~Il1ąJ P?z,ywne od paste,:,nyc~-.wreszcie trudno produkcyje większych 
plantaCYj na lrueJ~c~ spasać.-Zlemmakl tymczasem, jeśli nie do fabryki sy­
r~pu .na~yte, znaJ~uJll: ku,pca w właśeicielach gorzehl, tv każdym mieszkańcu 
~lezaJmuJąGym ,Się Tol~lCt~em i wreszrie stanowią dobrą bardzo hrmę dla 
lUwent~rz~.-Tełll: Wl,ęceJ .rue mamy tu obawy, że na naszych, niezbyt boga,­
tych l lllezupełme zleillUlaczanych ziemia.cb nie możemy się spodziewać 
tak nadmiernych l)lonów.- ' .. 

~zyż nawet w ra~~e 'potrzeby, kapjt~łu. obrotowego, nieleprrj pożyC7.yć 
nn. wy",szy procent, amzeh ZObOwlązywac SIę do odstawy tll.k zawo~ego IV 

plonach, a. tak trudneg~, w. tran.sp~rcie produktu.-Boć wzią;wszy zaliczenie, 
potrzeba fabr~ce. dostawI.c Ziemniaki w porze odpowiedniej, to jest w jesieni 
przed mrozami lub na wlOsnę, w tych wJ'n.śnie IDiesiacach w których furman­
ki naj trudniejsze do najęcil\, a roboczego inwentarza" do transportu nadmier­
nej p!an~acyi używając, tracimy najod]Jowiedniejszy czas w jesieni do upra­
wy ZIeH~I.' lub ~a wiosn~ rio dope.Inienia s~ewu jarzyn.-
. ~to~my. WIęC baczme .na st.r~ży prz.CClwlw , pokusie rozszerzenia uprawy 

zlemnIakow l ponęt~ych, :w cln~Ih brama, .zaliczek pieniężnych, bo nietylko 
prze~ d~brze z~?z~mla~:y w,tasny .1I~teres, ale I przez poczucie obrwiązku, stl'zedz 
powmmśmy ,t~J, .Jedynej prze~ o~cow w ziemi po~.ierzonej nam puścizny i nie 
wyczerpywa~, JeJ tn,k, . a~)y dZIeCl ,~aszy,c~ wY,żywIC nie mogła. 

P?zb,yhsmy SIę J?Z znaczne} C~ęSCI maNt~u sprzedażą lasów, dla wypro-
. wadzema lch za gl'amcę przemysIm przedslęblOrey WZllOSZą z południowej, 

strony Petroko',Va t~rtak ,parowy. :- Pl'zeciw~o jego działaniu nic n:e poradzi­
my, bo lasy.o Ile me ,zml~.ly~ oprocz młodoClan1~h, są już prawie wszystkie 
w. r~~u kup~ow:-bron[:l'yz Się .Jedn~k o~ smut~JeJszych skutków drugiego, po­
t~7.mPJszeg? Jeszcze kom ma, po l?rz~clwneJ strome miasta wzniesionego dla wy­
prow~dz~Ula resztek n~szego, mlema, pozostałych w zasobach niebogatej już i 
t~k Zleml. S~rz~żmy, Slę alJ'ysJ~'y 7. dymem tych kOluinów, na lewo i na prawo, 
Ule puszczalI oJcowizny ll'lSZP,J. Bukowie d. 2 lutego. 

Teodor Jclnicki. 

o PO DZIALE PR'ACY 
Odczyt publiczny --

JANA MAURYCEGO KAMIŃSKIEGO M. P. i A. 
wypowied7.iany d. 30 listopada 1872 r. w sali warszawskiego Towarzysiwa 

dobroczynności na dochód tegóż Towarzystwa. 

(dokończenie). 

Na pociechę dla przyszłych pokoleń, wierzymy pod tym względem w 
zupełną zmianę r7.eczy, widzimy przed sob~ pierwsze jej błyski, spostrzega­
my nieliczny wprawdzie, ale uczciwy zastęp przodowników reformy, któ­
rzy, porzuciv-r·i'Y ducha odrębności, jednę tylko rozumieją solidarność. Są. 
to zadatki błogićj przysz.J'ości -ale jak dotąd niepodobna zaprzeczyć, że nas7. 
handel, przemysł, a nawet pewne zatrudnienia inteligencyi są w ręku jednej 
klasy. Chcesz, w imię swobodnego wyboru pracy, wsadzić tam swój l)alec 
przyskJ'zypną ci go drogą zsolidaryzowanej, siln6j, chociaż cz~stokroć nie-



widzialnej l. nierachuJ~c~j się ze środkami konkurencyi. Rozbior tej grupy 
stósunków zaprowadzi.tby nas zadaleko, zbyt daleko moie, dla tego pozosta­
wiamy to więcej wyczerpującym pracom, oby tylko z dobrą wian): podjętym. 
Tu pozwolę 'sobie tylko powiedzieć, że solidarności należy pr:ledwstn.wić so­
lidarność - nie taką, któl'aby dzielil,!\., ale tak~, któraby łączyła umiejętnie 
i szczerze ludzi dobr~j woli, bez różnicy wyznani n. i. pochodzenia. 

Mówiąc o podziale pracy, o wyborze zatrudnień nie możemy pominą;ć 
milczenięm tak zwanej "kwestyi kobiecej," która ostatecznie reasumuje się 
do swobodnego obierania rodzaju pracy przez k0biety. Przeciwnicy nowych 
zasad chcą kobietę po dawnemu zamknąć wyłącznie w ścianach domowej 
zagrody, - zwolennicy równouprawnienia chcą dla niej zupełnej swobodJ za­
trudnień . . Aż dot'ld jesteśmy z nimi w zgodzie, nie podzielamy tylko zda­
nia tych gorączkowych agitatorów, którzy, olśnieni teoryją, chcą koniecznie 
bądź co bądź-zaciągnąć kobietę do wszystkich zatrudnień-pomieścić 
na wszystkich stanowiskach. -Nie chcemy bynajmniej bronić tu jakichś 
ltSlatvowych ograniczmi, ~le sądzimy że trzeba, aby prasa, aby Pllblicy­
cyści, rozjaśniając kwestyją, nie zaciemniali ogólnych pojęć, nie wytwarzali 
sztucznych zachcianek, trąeącyeh donkiszoteryją:. Tymczasem wielu z po­
między krańcowych radykalistów, zdają: się w tej materyi zapominać, że ko­
bieta jest kobietą, ie co z niej zrobi~a matka - natu·ra, tego już nikt nie 
odrobi. -Możemy nie wydawać ustawy zabraniającej kobietom śpiewn.ć b(l,­
sem, n.le nie należy ich zachęcać do brania ról basowych, jeśli zaś która _ 
ma konieczną ochotę, bo i to się zdarza, to lepiej jest odradzić jej naprzód, 
aniżeli wygwizdać potem. Porównanie może trywijalne, n.le w gruncie rze­
czy, zdaje nam się, że jasne. Kobieta obierająca zajęcie, tak jak i każdy, 
powinna 'się obliczyć z tern, czy go będzie mogla pełnić; a mianowicie: 
czy jej co nie przeszkodzi, czy nie będzie powodu, dla którego będzie mu­
siała zawód swój porzucić, a tym sposobem stracić kapitał, wyłożony na 
przygotowanie się -na specyjalną: naukę. Im kapitał ten je~t wyższy, a po­
rzucenie zatrudnienia prawdopodobniejsze, tem ryzyko jest większe. Obja­
śnijmy to przykJ'adem. Przedewszystkiem, najgMwniejszą przeszkodą konty­
nuowania zawodu, jest i będzie zawsze zamążpójście i wiążące się z niem 
dalsze obowiązki. 

Otóż, jeżeli kobieta usposobi się np. na buchhalterkę, to zgoda, bo: 1) na­
wet gdyby rachunkowQść swą stósowaIa potem jedynie do domowych inte­
resów - zawsze coś na tern zyska; - 2) mimo zamążpójścia, bardzo być może, 

ze będzie mogła prowadzić jakąś czynność handlową; - 3) na wypadek że ża­
dnego użytku nie zrobi ze swej umiejętności, to niewiele traci, bo wyucze­
nie się tego fachu, przy ogólnem wykształceniu, kosztowa.fo ją i niewiele 
czasu i niewiele pieniędzy. - Ale weźmy inny przykład -kobieta zostanie 
inżynijerem: to 1) nawet przy zupełnie zmienionym systemie wychowania, 
organizm kobiet zawsze będzie mniej zdolonym do znoszenia wielu trafia­
jących się w tym zawodzie niewygód, a przynajmniej -od czagu do czasu 
dama - inżynijer będzie sobie musiała robić pewne przerwy w swem zatru­
dnieniu-Na to nikt jej już nie poradzi. 2) Jeśli pójdzie za mąż wtedy .... 
obowiązki jrj w żaden sposób nie dadzą się pogodzić z jeżdzeniem po po­
lu. - A tymczasem nie zapominajmy, że wydano na jej wykształcenie 4 do 
5 tysięcy rubli, które tym sposobem tracą się bezpowrotnie. Nie zapomi­
najmy nawiasowo i o tern, że bezspornem pmwem ekonomicznem jest, iż 

ryzyko przy obieraniu zawodu jest w stósunku prostym do mającego się 

wymagać zarobku. Adwokat jest dIn, tego dobrze płatny 1 że 3 O innych, któ­
rzy mieli zamiar być adwokatami potracili kapitał i nie zostali nimi. Otóż 
kobieta-inżynijer mia~aby s~uszne prawo spodziewać się wyższej zapraty, 
a tymczasem, konkurencyja z męzczyznami byłaby bardzo trudną i 
prawie nieprawdopodobną. -To, cośmy tu przykładowo powiedzieli o 
inżynijeryi, to rzecz natura.lna, da się odniet\ć i do w'ielu jeszcze zawo­
dów. 

To też-powiadają insi-takie zawody są dla kobiJt, które za m!lż 

nie pójdą, ale w tern właśnie sęk, że nie wiemy naprzód, która pójdzie, 
a która nie. Liczebna przewyżka płci pięknej -nawet tam, gdzie ma miej­
sce taka przewyżka -jak wiadomo jest stósunkowo bardzo niewielka, tak 
przynajmniej pouczają poważne, statystyczne wykazy wbrew błędnie rozpo­
wszechnionym opinijom, przeciw którym czujemy się w obowiązku stanow­
czo zaprotestować, a co zatem idzie, szansa zostania starą panną: jest ma­
łą. Przy wzroście dobrobytu i moralnych pryncypijów, do czego przecież 
dążymy -szansa ta .być moie, jeszcze zmaleje, a zatem, przy óbieraniu po­
dobnych zawodów, ryzyko kapitału, wyłożonego na specyjal ue wykształcenie-
ryzyko takie - będzie jeszc~e większe. , 

Działając zgodnie z naturą rzeczy, nie bawiąc się w utopije, leez na 
każdym kroku rachując się z rzeczywistością:, z prawami przyrody i oparte­
mi na nich prawami ekonomicznemi, każda pleć znajdzie dla siebie właści­
we zatrudnienie, każda siła tak fizyczna, jak i umys~owa danego indywi­
duum -wł'aściwe spożytkowanie. Przed światłem -i przez odwftżny przykłn.d 
tych, któny wprzód przejrzeli, runąć muszą: przesądy. - Godziny ich są po­
liczone, -od nas jeszcze zależy posunąć wskazówkę, przyśpieszyć bicie tych 

godzin. -Ale, czy po za granicami przes!!:dów, niema już ża.dnych prze­
szkód dllt rozwoju swobodnej pracy? - Niestety, Sil jeszcze. Potrąciliśmy już 
o nie kilkakrotnie, -tu niech nam będzie wolno wyręezyć się sŁowami zna­
komitego naszego publicysty, wypowiedzi[lllemi niecbwno w jedncm z pism 
czasowych: ("Opiekun Domowy" .A; 45) "W kwestyi wieków minionych 
nigdzie śladu najmniej.szego, ażeby praca tl'akt.own.ną by~a inaczej, aniżeli 
jako przedmiot, odnoszący się do porządku wewnętrznego. Opatrywano j ą 
przepisami policyjnymi, okładano ją podfttkami, czyniono jej zresztą ten 
zaszczyt, że nn. nią wyłąrznie ciW:y ciężar :fiskalny zwalano; ti'aktowano j :! 
jednak zgóry-przez ramię -powiadano-że "podnosi, uzftcnia, uszlachet­
nia" i usuwano ją z drogi, aieby nie zawadzała panom herbowym, co j [~ 
całą potęgą majestatycznej pogardy okrywali. 

Dziś już trochę inaczej. Kwestyja inną przybrała postać. NiewolRic­
two było kwesty!!: analogiczną, której rozwiązanie w ośmnaścio wieków po jej 
wytoczeniu, za naszych dopiero dokonane czru;ów, uważać naloiy j~ko wstęp, 
jako preludyjum do wielkiego zadania pracy. Wyzwolono niewolników '" 
dyb poddańczych porządku dawnego i.. wyzwolonych oddano na pastwę 
temuż porządkowi nieco zmodyfikowanemu. Modyfikacyja odnosi się do 
strony formalnej. Zniesieni-e niewolnictwa to sprawiło, że da,wniejszych pa­
nów i dziedziców zmieniło w przemysłowców - zrobao z herbu anachronizm I 
a na miejsce jego wywiesiło firmę. Dawniejszy pan i dziedzic musiał pod­
danych gywić, jeśli chciał miM z nich robotników, dzisiejszy p.rzemyslo­
wiec czynić musi to samo, z tą ró~nicą, że żywi nie poddanych, lecz ludzi 
wolnych, za.wierających :. nim układ dobrowolny, w warunkach atoli dla 
nich twardszych, aniżeli te, w jakich ich poddaństwo stawiało. 'Pan musiał 
poddanego żywić, jest robota czy niema, jak psa myśliwego, któremu się 
osypka daje, czy jest polowanie czy niema,. Przemysłowiec w formie układu 
iltawia robotnikowi ultimatum, którego jeśliby nie przyjął, z giodu 'umrze. 
Możeż nie przyjąć? Istniejeż przeto dla niego dobrowolność? Nie stawiaż on 
przez to samo pracy wtem s!tmem poniżeniu w jakim była za dobrych CZtl.­

sów owyeh, \f których wysyłano ią po wynagrodzenie... do nieba... Cóż to 
ję,<>t praca? Jeot to kapitał. Oóż to jest kapitat? Jest to zaoszczędzona praca. 
Praca jednak stanęła wnieprzyjaznym dokapitalu stósunku ... BogaCtwokrąży 
jako krew w organizmie społecznym; w krążeniu swojem napotyka na bań~ 
kę i pod nią się kupi. Wyobraźmy sobie czlowieka z bańJ.a.mi, dajmy na. 
to na plecach, którychby mu nigdy nie odejmowan@. Ooby się z organi­
zmem jego staro? ... W plecach rozwinęłoby się ogromne krwi bogactwo, a.le 
za to ... nastąpi,łaby dezorganizacyja ogólna, której fizyjolog żaden za stan 
normalny przyznać by się nie ośmielit" Jeśli w społeczeństwie osiągniętym 
celem pracy jest próżniactwo to mamy podQbne skutki. - "Wyradz~ to w 
następstwach bezpośrednich stan, w wysokim stopniu chorobliwy, wyma­
gający dla utrzymania spółecz~ństwa jako tako na nogach, sposobów sztuct.~ 
nych, ciągłych plastrów i ok~adów, tuszów i bandażów, odszeptywań i ka­
dzeń, a niekiedy środków heroicznych, og~uszających na moment, ale by­
najmniej złemu nie zaradzających." - Dotąd słowa Teodora Tomasza Jeża, 
który dalej nie wierząc W szybkie -Z8. dni naszych - rozwi~zanie tej t:udnej 
kwestyi, radzi tymczasem zamienić chociaż sposób zapatrywania się na pracę , 
a mianowicie, aby nie uwaiać jej za narzędzie zdobycia środków do próż­

nia.ctwa -jak ją zwykle dziś uwa,ża.ją, lecz za obywatelski obowiązek. - Za­
pewne, ale to jes~cze jak sam szanowny autor przyznaje, kwesty i nie za­
łatwia. Jedyną normalną drogą do postawienia czoła .kapitałowi -jest 
stowarzyszenie. Stowarzyszenia robotników i drobnych kapitalistów, w pe­
wnych gałęziach przemysJ'u, są: jedynym sposobem wyswobodzenia się z pod 
przewagi wielkich pojedyńczych kapitałów. Stowarzyszenie to potęga. Za­
nim jeszcze prawdy ekonomiczne ukaza!y swe jasne oblicze -zanim me­
chanika obliczy~a wypadkową sił zbiorowych - instynktowo odczuwa.ty ludy, 
że ich zbawcza pomoc w stowarzyszeniu spoczywa. Religijne zalecenia w 
mistycznym nastroju wyg,!'osHy już tę prawdę i w tym to duchu mówi poeta: 

"Działajmy nie w rozbiciu ... Bóg nie patrzy tp.ile 
Bóg nie chce brog'Osławić rozdzielonej sile; 
On woli jeśli wierne mu dusze - gromadą, 

Pokotem na podłogę świątyni się kładą, 
Gromad!! jeśli z sierpem na zagonie staną, 

Gromadą jeśli sieją na ziemię zoraną ..... 
'l'ak jest - gromada - stowarzyszenie dobrze zorganizowane -jest sta­

nowczem rozwiązaniem stosunku pracy w obec kapitału. K westyja ta jednak 
jest tak obszerną, że zaledwie poważyliśmy się jej dotkną:ć. -Jeżeli okolicz­
ności pozwolą - być mo~e, że wtem samerR miejscu będziemy mogli od­
dzielną: temu ważnemu przedmiotowi poświęcić rozprawę.-

Jeszcze s,łówko- poczęści pro domo sua. Ze względu na dzisiejszy 
odczyt przygotowani jesteśmy, że może nas spotkać zarzut niesystematyczno­
ści i zbytecznego, a stąd powierzcbownego nagromadzenia przedmiotu.­
Wyznajemy, iż jest to złe umyślne. Ohcieliśmy bowiem przed pczyma, 
mniej z eko~omiją obznajmionych słuchaczów rozwinąć owe bogactM spo­
łecznych problematów; -chcieliśmy zarysowaniem, zaznaczeniem kilku z po­
działem pracy związanych kwestyj, zainteresować umysły, nieprzywykłe mo, 

(Patrz dalszy ci'łS Nl·U. 6.) 
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